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1 zę nas cięgle w ieści o  g łębokiem  a nader b o le -  
snem  w zruszeniu , którego doznała W arszaw a z pow odu  
skutków  oddania kolei żelaznej w  Królestwie Polskiem  
N iem com  i Ż ydom  z Rossyanami pomęczonym. W p ra ­
w dzie R zęd  Królestwa czy  też n ow a Adn.inistracya kolei 
starały się obszernćm i w yw odam i, w  niektórych dzienni­
cach ogloszonem i, u spokoić zniechęcony opin ię, ale żaden 
z tych artykułów , o  ile w iem y, nie osięgnęl celu, b o  żaden 
niem ogł zm ienić ani u kryć ducha, w  ja t im ow a kuncesya 
kolei była uskuteczniona

D w a , jak w ia d om o , towarzystwa ubiegały się o  Dozy- 
skan.e kolei warszawsko- w iedeńskićj i warszawsko b y d ­
goskiej. Jed n o, złożone z w ielkich  posiadaczy i kapitali­
stów  p o lsk ich , wszedłszy w  porozum ienie z niektórym i 
bankieram i zach odn im i, należęcym i do  kom panii dróg 
rossyjsliicli, tern blizszem  zdaw ało się b y ć  celu  sw ego, ile 
ze dla zakrycia się o d  przerladow ań, z którem i w alczyć 
m osi jtazde peztcuięwzięcie polskie p o a  rzędem rossv j- 
sktm , w cięgn ęlo  d o  grunt sw ego kilka znanych im ion 
rossyjskteh. A le  c o  m iało b y ć  zasłony dla P olaków , to 
właśnie tćm  m ocniejsze obu dziło  podejrzenia i skłoń. 
Rzyd d o  nagłej, a rrzez op in ię puLlicznę najm niej spo" 
dziewanej decyzyi. Inna komnania, z Ż ydów  i N iem ców  
złożona, objęła administracyę kolei. A  chociaż rozgłoszono 
Ze c o  do w yboru  urzędników kolei « przy rów n ych  w arun­
kach  dawauem będzie zawsze pierw szeństwo kra jow com  » 
po łożon o jednak za zasadę że wszystka rachunkow ość tej 
adm inistracyi prow adzony b y ć  ma po n iem iecku , że za -  
ióm nikt na urzędnika dróg żelaznych w Królestwie P o l-  
ikrćrn przyjętym  nie będzie, kto ję z y k a  niemieckiego 
z  całą 'liczna ilokiodiioścm !

N iew eźm ietu  nam p od ob n o  nikt za złe, że napierwszem  
m iejscu  nasunie się nam  uw aga, jak  dotkliw ie zawiedzeni 
zos a i ci w szyscy, którzy porzuciw szy em igracyjne sze-

koleńiriTTi \  °i r  ̂ na<iztei umieszczenia się przy 
S f e l K ś ? , 0k0l.'C!noić także na jak smgi
m u n  e v t ,  f l  l  meS" ? f  " * K r ó t a ™  >o t t i e , kuSre.
mu me iylko język rossyjsk, jest narzucony, Ple ieszcz pod 
rzędem rossyjslum liemiecki. N.e pierwszy to mz zdarz" 
s,ę, ze Moskwa % -majęcdość siły na zdębienie MZ
narodu, Niemców na pomoc przyzywa. ;»0 tylekroć od
dawała ona N iem com  działy naszej ziem i, które ich d o  
dziś dnia utrzym uję w  sp óln icłw ie  zbrodn i. Tćj SPmćj 
lityk i trzymał się cesarz M ikołaj, chociaż przed sw oim  
i obcym i narodam i głosił się zbaw cę i naczelnikiem  S ło ­
wiańszczyzny. Zniósłszy p o  roku 1831 wszystkie niemal

instytucye naukow e i od jęw szy nam  wszelkę m ożność 
rozwijania sił sw oich  intelektualnych, zm usił, nie bez 
uszczerbku dla ducha narodow ego, w ielkę część naszej 
młodzieży do  czerpania światła tam , gdzie b y ło  najbliżej, 
to jest w  Niem czech. Podobnież, system atyczne utrudnia­
nie w szelkich przedsięwzięć przem ysłow ych lub handlo­
w y ch , o  ile przez Polaków  były  pod ejm ow an e, musiały 
nawet przem ysł i handel w  kraju naszym zm ienić w  ger- 
m anizujęce potęgi. P od rzędam i jenerałów  rossyjskich 
Paskie m cza i G orczakow a, m oże N iem iec, jak  niegdy za 
czasów pru sk ich , w ykrzyknęć z dum ę : es wird d les bis 
nach Warschou germ anisrt!  W iadom o ró w n ie ż , ze za 
cesarza M ikołaja, kiedy się n ieudaw ały m oskiew skie 
w  Królestwie polskiem  kolon ie , sprow adzano na gw ałt 
w  Płockie, Lubelskie i A ugustow skie osadników  niem ie­
ckich . Dziś cesai z A lexander poszedł dalej. W  jednej zp ro - 
w incyj po lsk ich , pod  rossyjskim namiestnikiem , otw>era 
administracyę, urzędy 1 b iorą n iem ieck ie !

A b  jeżeli Moskwa w  sw ój odw iecznej ku Polakom  zaja­
d łości z k ażd ym , na naszę zgubę, gotow a  jest sprzym ie­
rzyć się ; jeżeli nie czu j3 tego wstydu i hańby, które na 
ilię  w  oczach Słowiańszczyzny i całej E u ropy  spadaję za 
ow e ^ermanizowanie polskich  z iem , to za praw dę podzi­
wia: trzeba odw agę ow ych  szlęzkich m agnatów , H ohen- 
lo liów  i Renardów , którzy m im o bogactw  w  jakie op ły ­
wają, dla zysku którym  dzielić  się m uszę z żydam i 
zm o-ćw iczonym i, godzę się na w yrzędzenie n ow ej a tak 
krwawej krzywdy dość ju ż  uciśnionem u narodow i. Prze­
cież Niemcy um ieję, kiedy im  potrzeba, upom nieć się o  
praw a swojej narodow ości w e  w łosk im  T yrolu  lu b  
w  duńskich księstw ach ! A  jeżeli ju ż do szlachetności 
obcych  odzyw am y się, cóż pow iedzieć o  tycli kilku panach 
polsk ich . którzy zasiadłszy w  kom panii germ ańsko-żydo- 
w skiej, nie czJ'n ,?> 0  słyszym y, żadnego starania aby 
kraj od tej nowej n iem ieck ich  urzędników  szarańczy za­
słonić!

Musimy w  końcu  d oda ć, żeśmy słyszeli o zarzutach czy ­
nionych niedoszłemu d o  skutku polskiem u stowarzysze­
n iu, jakoby nie um iało w zięść się do rzeczy praktycznie, to 
jest dopom ódz sobie środkam i znanemi, i zbyt często u ży - 
wanerni- i  Nie sę, m ów iono nam , Rossyanie tak trw ożliw i, 
iżby obawiać się m ieli stowarzyszeń polskich opartych  na 
firn.lisach. Gdzie indziej trzeba szukać tej przeszkody, k ló- 
re ozbiła polskie przedsiębiorstwo. Nad każdę kom panię 
przem ysłow ę, w  Rossyi i w  K rólestw ie P olsk iem , prze­
łożeni sę dozorujęcy tirzędnicy, a dccyzya w podobnych
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sprawach musi koniecznie oprzeć się o  najwyższe osoby  
w  Ministerstwie lub w  K om issyi Spraw W ew nętrznych. 
Tego rodzaju pizem ożn ym  dignitarzom , zwłaszcza do  ary- 
stokracyi m oskiewskiej należącym , trudno jest od  stowa­
rzyszenia z polskich  panów  złożonego przyjm ow ać opłaty 
i podarki pieniężne. Daleko łatwiej zapewne przyjdzie im 
u łoży ć  się z Niemcami, którzy w iyżyc się w  kompanię, bez 
w zględu na d obro  kraju, sam ego tylko szukaj y w  nim zy­
sku. W szak i w  prow incyach  zabranych słynęli niektórzy 
G enerał-G uberualorowie nieposzlakowany praw ościy kie­
dy o  m ałe chodź ło  korzyści; ale gdy rzecz szła o  krocie 
i m iliony, um .eii zdaleka naciygać spraw y i z w ielky 
przebiegłość.y układać polityczne pozory. »

G dyby w  istocie tak b y ło , to dopraw dy żal pom yśleć co  
się stało z ow y  tak sław iony, m oralny popraw y now ej ad- 
ininistracyi królestwa. W iadom o że ksiyże G orczaków , 
znany zarów no z swej nienawiści d o  Polaków  jak z bezin­
teresow nego rossyjskiego patryotyzm u , d o  fizycznej sła­
bości sw ego w zroku łyczy dziwne zaślepienie do  ludzi 
którzy go otaczaja. Zatem nieraz podpisuje on  papiery k tó­
rych nieczyta , i niedom yśla się nawet jak często pewne 
głębokie i przem ydre plany sy tylko misterny i szeroko 
zastawiony sieciy na zyski pieniężne. N iepowiem y aby 
charakter pryw atny Namiestnika szedł ztyd u ludzi w  p o ­
dejrzenie, ale leż trudno zaprzeczyć, że i kraj nie wiele 
zyskał na ow em  ogładzeniu i upozorow aniu  zawsze jedna­
kich w  gruncie nadużyć. Czyja w  tern wina ?  W szakże nie 
lylko ks.yże G orczaków , ale sam cesarz Alexander me jest 
w  stanie oczyścić sw ej biórokracyi z wad , które zdajy się 
być do pew nego stopnia od natury rosy jsk ie j n ieodły- 
czric.

Ale clioćby i tak było, choćby rozchwiania się polskiego 
przedsiębiorstw a, tylko ow a  « nie-praktycznośi » jeg o  za­
łożycieli była przyczyny, ch oćb y  kraj miał slracic korzyści 
niew ytpliw e z polskiej adm inistracyi, ly lk o  dlatego, że 

niechciano udać się d o  przekupstw a, mam yż brać za złe 
togo rodzaju zaniedbanie? W iem y o  tern, że w w ojn ie(a  na­
sza w ojna z M oskwy trw aciygle) godziw e sy pew ne środki 
które sumienie publiczne zazwyczaj potępia, a le my 
przeto nie potępim  braci naszych, że w  trudnych i dotkli­
w ych  którem i ich B óg  próbu je  przejściach , nie szukajy 
ulgi tak powszedniej a tak bolesnej i u pokarzajycćj; że 
sprawy naszćj, albo ch oćby  czysteczki tej spraw y, podlem i 
nie w iody  drogam i, i nie wiyży jej z ludzky mkczemnściy. 
B o nasze nadzieje inszy, niż ludzkie zepsucie, muszy mieć 
podstaw ę, a środki łatw e i w ygodne, właśnie dlatego że 
sy łatw e, na m ało nam się przydadzy. Bo w reszcie nie ku. 
pionem i od  nieprzyjaciela pom ocam i, ale ty lko w łasny na- 
szy cnoty i własny dzielnościy dosłużyć się m ożem  trwa­
łego zw ycięztwa.

 --------— aasKgKSi-sa*- -

RZĄD ROSSYJSKl

I JEGO TERAŹNIEJSZA P O L IT Y K A .

X

Rzyd rossyjski nie jest, jak  to pow szechnie rozum iejy, 
rzydem sa m ow ładn ym ; jest on  raczej mieszaniny sarno- 
dzierstwa z m ożnow ładztem , m onarchię ograniczony 
w pływem  m ożnych.

Ze wszystkich carów , jeden tylko Piotr W ielk i był rze­
czyw istym  sam odzierżcy. D ługoletnie prow adzyc w ojn y, 
w  nam iocie sw oim  skupiał on  cały polityczny i p raw o­
daw czy władzę, niepodzielany z nikim , chyba z kochankę 
i faw orytem . A le  d o  zarzydu w ew nętrznego im perium 
potrzebował instytucyi zlożonćj z ludzi ślepo m u odda­
nych a cięgle zam ieszkałych w stolicy. Tym  pow ierzył 
obszerny w ładzę w ykonaw czy i nazwał icb  Senatem. Od 
ow ego to czasu ów  śmieszny i nieużyteczny zbiór starych, 
zużytych i do  pochlebstw a naw ykłych urzędn ików , zow ie 
się w  Rossyi Senatem Rządzącym.

Dzięki M enszykowowi i P rokopow iczow i m etropolicie 
petersburskiemu, Katarzyna I. (Skow rońska) wstypiła na 
tron carów . Był to pierwszy zamach n iepraw y, przez 
dw óch  m ożnych  dokonany, któremu podobnej pow tarza­
ły  się przez lat czterdzieści, za każdem panow aniem , aż do 
czasów Katarzyny II. W yniesienie na tron tej n iepospoli­
tej Niem ki, potrzebow ało, jak  w iadom o, udziału w ielu  
osób . Ztyd w zięła źród ło sw oje w ładza m ożnych w  pań­
stwie rossyjskiem ; odtyd n ie b y ło  ju ż sam odzierżczyni, 
pozostała tylko Im peratorowa.

Przywłaszczywszy koronę, Katarzyna n iem ogła jej in a - 
kszym sposobem  utrzym ać jak  tylko nadajyc obszerne 
prawa jedynej klasie narodu, której się należało obaw iać, 
to jest szlachcie. Przez dozw olony  sobie obór  urzędników  
m iejscow ych , szlachta zyskała przew agę w  administracyi 
prow incyonalnej, lecz w iększego jeszcze doslypda znacze­
nia w  ogólnych  sprawach całego im peryum  z pom ocy  n o ­
w o  utw orzonej Rady Państwa. Były za czasów  A nny i E l­
żbiety Rady przyboczne, gabinetow e, lecz składały się one 
zazwyczaj z m inistrów . Do tćj, która od  czasów  Katarzy­
ny U istnieje Rady Państwa wchodzę ministrowie, ale 
wchodzę także ludzie n iepodlegli, d o  rzędu m enależycy.
Oni to tworzy ow e ciało polityczne, które w e wszystkich 
sprawach odnoszycych się d o  polityki zagranicznćj, pra­
w odaw stw a i zarzydu w ew nętrznego ostatecznie rozstrzy­
ga . W  tej Radzie państwa, o d  czasów  Katarzyny, waży 
się losy im peryum , a nieraz całej Europy. Tam  przygo­
tow any zoslal ó w  traktat cieszyński, który gwarantujyc 
konstytucyy Niem iec, arystokracyi m oskiewskiej nadał 
rolę pośrednika w  sprawach Europy środkow ćj. Tam  d o ­
konano drugiego rozdziału Polski, którego pierw szem  n a­
stępstwem by ło  sprzymierzenie się trzech m ocarstw  p ó ł­
n ocnych  przeciw  Francyi, Z  łona tej R ady Państwa w yszli 
zbójeccy  poskrom iciele budzycego się na n ow o sam ow ładz- 
twa w  osobie cara Paw ła. W  tej to Radzie Państwa zapadły 
uchw ały, których  celem  by ło  poham ow ać zw ycięzki postęp 
rew olu cyi fraecuzkiej. Ona uradziła wszystkie w ojn y  z Na­
poleonem  w r .  1805, 1806, nakoniec w  pam iętnym  1812. 
W  roku 1815 nie należała Rada Państwa d o  utw orzenia 
Królestwa kongresow ego, ale po naszćj chlubnćj, a tak n ie­
szczęśliwej w ojnie r. 1831, ona to obm yśliła n ow y zarzyd 
Królestwa w brew  zobow iyzaniom  cesarzów  rossyjskich na 
kongresie w iedeńskim . Ta nakoniec Rada Państwa, utra­
ciwszy niem ało ze sw ego znaczenia w  różnych  epokach 
panow ania M ikołaja, dziś daw ny sw ój w p ły w  dość w i­
docznie odzyskuje. W praw dzie sam tylko cesarz mianuje 
członków  Rady Państwa z pom iędzy urzędników  cyw iln y^ 1 
lu b  w ojsk ow ych  d o  szlachty rossyjskićj i n iem ieckiej na -  
życych , ale zm ysł polityczny, tak w ysoko w  arystokracyi 
rossyjskićj rozwinięty spraw ia, że m ianow any członel
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<1 Państwa nietyle czuje się urzędnikiem , ile cząstkę w ie l­
kiego ciała politycznego. Zdarza się że Rada przyjm uje 
nieraz tak stanow czy a jednom yślny charakter, że cesarz, 
aby samemu w  obec  zdań przeciw nych nie zostać, szukać 
musi stronników  w  n ow ych  n om in a c ja ch , najczęociej 
między urzędnikami, którzy d o  szlachty uboższej należą. 
Roztrząsając spraw y polityczne, praw odaw cze i adm ini­
stracyjne w obecności m on archy  i jeg o  m inistrów , Rada 
państwa jest do pew nego stopnia izbą praw odaw czą, je­
dyną w prawdzie i z jednej klasy narodu pochodzącą, ale 
złożoną z łu d z i obeznanych w ielce z rzeczam i stanu. Ma za 
sobą niezaprzeczoną korzyść obrad tajem nych i szybką 
decyz ją  w  razie sprzeczności zdań. INa marginesach p roto ­
kołu, członkow ie Pady Państwa kładą sw oje podpisy 
w  dw óch  kolum nach za  i przeciw  ; ostatni cesarz dodaje 
sw oje  : i  ja . A  z którejkolw iek strony padnie to j a  cesar­
skie, bez względu czy przy m niejszości czy przy w iększo­
ści zdań, decyzya zapadła n iepow rotom  i rzecz idzie w  w y ­
konanie. A toli rozstrzygając w  ten krotki i doraźny spo­
sób , cesarz podejm uje m oralną odpow iedzialność za na­
stępstwa rozpoczętćj sprawy. Taką odpow iedzialność wziął 
na siebie cesarz A lesander kiedy w  czasie w ielkiej w ojny 
roku  1812, w brew  większości g łosów  Rady Państwa, o d ­
dał naczelną kom endę Rarklajow i de T o lli; w krótce je ­
dnak przestraszony niepow odzeniam i i dręczony w yrzu ­
tami opinii publicznej; p ow oła ł na naczelnego w odza 
Kutuzowa, chociaż go  znał sobie n ieprzychylnym , a znała 
go także z najgorszej strony opinia publiczna w  całym  
kraju, p od  w zględem  praw ości osobistej.

Lecz jeżeli w ładza praw odaw cza cesarzów ham owana 
jest w pływ em  m ożnych i odpow iedzialnością m oralną za 
skutki v,o'. m onarszej, zato ich  władza w ykonaw cza ża­
dnem u nie ulega ograniczeniu , ani żadnćj kontroli, chyba 
jednej tytko opin ii n arodu , zrzadka, b o  tylko w  łon ie 
Rady państwa do uszu pańskich do jść  m ogącej. W szystkie 
w ładze exekucyjne jed n o m ają źród ło  : w olę  cesarską. 
Myślą b y ło  cara Piotra, aby Senat rossjjsk i stał się c ia ­
łem  politycznem , odpow iedzialnem  za nadużycia w ładzy 
w ykonaw czćj. Dzisiaj tylko lwszy Departament Senatu d o ­
ch ow ał pozornie pew nych  atrybucyj politycznych , on  b o ­
w iem  ogłasza ukazy i podpisam i senatorów  ja k oby  je  
stw ierdza. A le ukazy cesarskie niepotrzebują koniecznie 
podpisu senatorów , aby by ły  praw om ocnem u Sakramen­
talne słow a byt’ p o  siemu, w łasnoręcznie przez Cesarza 
napisane, dają praw u m oc  w ykon aw czą , której Senat 
\ żadnym  razie ograniczyć nie m oże. Reszta departamen­
tów  senackich zajm uje się rozsądzaniem procesów  cy w il­
n ych  lu b  krym inalnych : jest to trybunał najwyższej in -  
stancyi.

A lexander I czując brzem ię ogrom nego państwa, li­
czącego już w ów czas ok o ło  piędziesiąl milior ów  li dności, 
a przew yższającego ogrom em  wszy duo mocarst a  o  ja ­
kich nam dz.eje podały  chciał u łatw ić jeg o  zarząd 
w ew nętizny przez ustanowienie czterech  senatów  i przez 
przywrócenie im daw nej, w całej obszerności, adzy w y­
konawczej. W  ten sposob, w  im ieniu Im peratora, miały 
działać cztery jakoby izby rządzące : w  Petersburgu, 
w  M oskwie, w  W iln ie  i w  Charkow ie lub w  Odessie. T a ­
kow e rozrzucenie w ładzy w ykonaw czej w yp ływ ało  z du­
cha konstytucyi, którą Aleksander chciał nadać całem u 
państwu w  roku 1810, a której projekt dziś jeszcze w  n a j-

większćj dochow u je  się tajem nicy. Ale później Cesarz zdu­
m iony m espod sianem szczęściem , w  chw ili gdy  rządził 
niemal całą Europą, zapomniał o  konstytucyi o  jakiej m a­
rzył w  czasach krytycznych, nazajutrz po zam ordowaniu 
Pawła, lub pod  wrażeniem  klęsk, które rozbijały armią 
rossyjcką za każdem je j z N apoleonem  spotkaniem się. 
Alexander, czczony jako zbaw ca i osw obodziciel Europy, 
miał dosyć u  siebie m ocy , aby zamiast konstytucyi, dać 
Rossyi Arakczejewa.

Zw ycięztw c Mikołaja nad stronnictw em  przeciwnem  
jego wstąpieniu na tron, a zamyślaj ącćm o  rew olu cyi, 
której ce lów  nikt n ierozum iał, naw et n iezgad yw ał, na 
długie lata usunęło na stronę zachcenia konstytucyjne. 
Rada państwa była jak daw n iej, a może mniej jak daw n iej, 
jedynym  ham ulcem  władzy praw odaw czej Cesarza; m oc 
w ykonaw cza została całkow icie, ostatecznie i  m ezaprze- 
czenie przy sam ym  tylko cesarzu, którego bezpośredm em  
po prow incyach  narzędziem są gubernatory i sprawnik.

Katarzyna podzieliła I\ossvą na gubernie, a szlachcie, 
jak w .adom o, nadała w ielkie przyw ileje. Zabezpieczyła 
im praw o poddaństw a, i dozw oliła  w ybierać z pom iędzy 
siebie urzędników  do w sze 'k iego rodzaju adm inistracyi 
prow .ncyalnej, to jest sądow nictw a, m iejscow ego zarządu 
i policyi. Kiedy szlachcic każdy rządził na wsi niemal 
tak sam owładnie, jak  Im peratorowa w  kraju, w ybrany 
przez szlachtę marszałek guberski by ł rzeczywistym  je j 
naczelnik em i pierwszym  urzędnikiem prow incyi w  m i­
nisterstwie spraw  w ew nętrznych. Lecz na tem też zatrzy­
m ała się szczodrobliw ość ustaw Katarzyny, która daleką 
była od zaprowadzenia u siebie decentralizacyi państwaa. 
Obok marszałków, których  nom inacya schlebiała dum ie 
szlachty, postawieni byli gubernatorow ie także jak o pier­
wsi w  prow incyi urzędnicy, a samemu tylko m inistrow i 
spraw  w ewnętrznych podlegli. Pom im o że sprawnicy 
w  guberniach rossyjskich w ybierani są przez szlachtę, 
ulegają przecież gubernatorow i, który jest jedyn ym  i rze­
czyw istym  naczelnikiem policyi, i ma pod  sobą p o licm ej- 
strów  i horodniczych m ianow anych o d  korony. Jest 
nadto Gubernator ipso facto prezesem izby rządow ej czy li 
tak zwanego gubeiskiego rządu (gubernskaho praiclenja), 
ma dozór nad sądow nictw em , finansami, nad dobram i 
koronnem i i zarządem zdrowia. A  tak obok  gubernator- 
skiej postawiona w ładza marszałkowska, drobnieje i n i­
knie. Dziwnym i niezrozum iałym , b o  w zajem nie krzyżu­
ją cym  się, niosi się w ydaw ać ten dualizm w ład z ; roz ja - 
śniem y go lepiej, odróżniając w  następnych artykułach 
zarząd sz lachecko-ch łopsk i i  rządow o-fL kalny  w  g u ­
berniach.

P o przywłaszczeniu Polski a następnie F inlandyi, ok a ­
zała się potrzeba now ego rodzaju adm inistracyi m iejsco­
w ej, to jest zarządu politycznego w  krajach podbitych . 
P ozorn ie niektóre w ładze m iejscow e zostawiono w  tych 
krajach w  ręku szlachty, lecz oprócz zw ykłych  guberna­
torów  i sprawników (a i ci ostatni przez koronę są tutaj 
mianowani), dodano jeszcze G enerał-G ubernatorów , to 
jest W ielkorządców . Takiem i są : Namiestnikoslwc P o l ­
s k i e  i K a u k a z  k i e ;  Generał - Gubet natorstwa ; F i n ­
l a n d z k i e ,  I n f l a n t s k i e  (Estonia, Inflanty i K u rlan - 
d y a ), L i t e w s k o - Ż m u ć z k i e  (gubernia w ileń sk a , g ro ­
dzieńska i kow ieńska), K i j o w s k i e  (gub. w ołyńska, 
podolska, kijowska), N o w o r o s s y j s k i e  (gub. bessarab-
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ka, chersonska, jekaterinosławska i taurycka), nakoniec 
dw a Generał-Gubernatorstwa Eybirskie : Z a c h o d n i e  
(którego stolica Omsk) i W s c h o d n i e  (k tóregos loh cę  jest 
Irkuck )• Niedawno jeszcze istniały Generał-Gubernator- 
stwa : B i a ł o r u s k i e  (gub. sm oleńska, m ohyłew ska i 
witebska) i M a ł o r o s s y j s k i e  (gub . charkow ska, pó łta - 
w ska i czernichowska). A le  uznano, że te gubernie m ogą 
ju ż b y ć  uważane za szczero-rossyjskie i w cie lono  je  do 
ogólnego zarządu im peryum , rów nież jak i gubernia m iń­
ska którą w yjęto z pod władzy Generał-Gubernatora L i- 
tew sko-Żm udzkiego (*). Nieraz pow staw ały w  Radzie Pań­
stwa rozpraw y, czy  jeszcze potrzebne są te osobne w ie l- 
korządztwa i czy rdelepićj by łob y  cale im peryum  pod 
je d n i ogó ln y  zarząd podciągnąć. Ludzie niechętni now ym  
podbojom , przem awiali za skasowaniem G enerał-G uber- 
natorstw ; ci, w yłączając m ałe cząstki n p . królestw o kon­
gresow e i F inlandyą, pragnęli w  reszcie państwa w idzieć 
szczero-rossyjskie prow incye. D rugich  natomiast zdanie 
by ło , że nietrzeba zbyt wcześnie łudzić się jednolitością 
kraju , który oa  zespojenia się w  niepodzielny całość tak 
jeszcze jest dalekim , że nienależy zam ykać ostatecznie gra­
n ic, 1 tóre są chw ili w em i, a nakoniec, że w  narodzie pod­
b itym  niepotrzeba dopuszczać stanu szlacheckiego d o  ró­
w nego  ze szlachtą rossyjską w pływ u  w  rządach państwa.

Na tych  pow odach  oparte zdanie za utrzymaniem 
G enerał-G ubem atorstw  przem ogło stanow czo. A  tak 
w  krajach szczerorossyjskich, lu b  w  tych które za takowe 
są uw ażane, w ładza najw yższa jest m on arch iczn ą , ale 
ograniczoną w pływ em  m o żn y ch ; kraje zaś podbite, a uraz 
posiadłości azyatyckie, rządzone są sam ow ładnie, bez ża­
dn ego  udziału m ieszkańców.

Dziennik Le N ord  ogłasza następny reskrypt cesarza 
Alexandra, z dnia 2 grudnia b . r .,d otyczący  kwestyi w ło ­
ściańskiej, adresowany do Generał-Gubernatora Litewsko- 
Zm udzkiego :

« Potwierdzając najzupełniej zamiary reprezentantów szla­
chty guuernii kowieńskiej, wileńskiej i grodzieńskiej, jako od- 
powiędnie naszym widokom i życzeniom, upoważniamy lęż 
szlachtę do przygotowania potrzebnych środków dla wykonania 
projektów komissyj, ednak pod warunkiem, aby dzieło doko- 
nanem było stopniowo i me burzyło ekonomicznych urządzeń, 
istniejących obecnie w dobrach szlacheckich. W tym celu roz­
kazujemy, aby w każdej z wspomnionych trzech guLernij usta­
nowione były komitety redakcyjne, a następnie jedna komisya 
generalna, rezydująca w V, dnie, dla tych trzech gubernij,

Komisye gubornialrie, natychmiast po swćm ukonstytuowa­
niu, przystąpić mają, każda z osobna, zgodnie z życzeniami 
objawi inemi przez reprezentantów szlachty, do wypracowania 
szczegółowego projektu, mającego na celu zabezpieczenie bytu 
włościan w l;,ch guberniach, a to na następnych zasadach

1° Właściciel zachowuje prawo własności do całej swojej 
ziemi, ale chłopom zoslawia się sadyba, którą mają prawo ku­
pić na własność za gotówkę płatną na tarmin; mogą nadto 
użytkować z pewnej ilości gruntu, stosownie do miejscowości, 
koniecznego dla zapewnienia ich bytu i dla dania im możności, 
alby się wyw.azali z obowiązków względem Rządu i właśricieli. 
Za to użytkowanie chłopi obowiązani są a1 bo płacić właścicie­
lowi czynsz, albo pracować dla niego.

(*) Dla ztipełnćj ścisłości winniśmy doilać. że tytuły u/zędowe 
tipwurat-Gubcrnato.ów nit sa brane z nazwisk prowinc-j, dawne 
podziały wmawi ć  mogących, ale z nazwisk miast lub gubernij. Wszy- 
ii o 0 I"zypnmina dawna oddzielne:ć i odzielność krajów, z języka 
Trnolt0Te,go zawsze wymazane. Jeden tylko Geneuł-Guberiiatnr
rimandyi tWorży tu wyjętek.

2° Wewnętrzne stosunki chłopów z właścicielami powinny 
być tak urządzone, aby zabezpieczyć regularną wypłatę poda­
tków należnych państwu, oraz ciężarów i podalkór gube-- 
nialnych.

» Porucza się staraniu komitetów gubernialnych rozwinąć 
te zasady i ich zastosowanie odpowiednio do warunków miej- 
scowycł kazdćj z trzech gubernij. Minister spraw Wewnę­
trznych komunikował Wam swoje w lej mierze widzenie rze- 
czy ; mogą do r.iego w ciągu swojej pracy odwoływać się komi­
tety gubernialne.

» Skore te komitety ukończą swoje dzieło, maią przełożyć 
je  Komisji generalnej. Komisya wybadawszy i oceniwszy wnio­
ski komitetów gubernialnych, i porównawszy je  z zasadami po­
wyżej wyłuszczonemi, ostatecznie zadecyduje i ułoży projekt 
ogólnego urządzenia dla trzech gubernij, z wyjątkami i odmia­
nami dla każdej z nich potrzebnemi.

« W ładając na Was dozór i główny kierunek w tej ważnej 
sprawie w guberniach kowieńskiej wileńskiej i grodzieńskiej, 

aszemu zarządowi poręczonych, upoważniamy Was do udzie­
lenia tak komitetom gubernialnym jak komisyi generalnej, 
potrzebnych instrukcyj dla zapewnienia należytego postępu i 
skutku pracy im oddanej. Mają wam dopomagać miejscowi 
gubernatorowie. Projekt komisyi, wraz z swojemi uwagami, 
przełożycie następnie Ministrowi spraw wewnętrznych, który 
go odda pod nasze zatwierdzenie.

« Wy i gubernatorowie miejscowi, Waszemu lozkazowi po­
dlegli. czuwać macie aby chłopi ulegli byli właścicielom i aby 
nie dawali wiary złośliwym namowom i błędnym pogłoskom, 
któreby się mogły rozchodzić. »

Odkładając d o  dalszych num erów  bliższy rozbiór tego 
nader w ażnego reskryptu, c i!e już m ożna go ocenić, zw ra­
cam y dziś uw agę czytelników  na następne okoliczn ości. 
Przemianę stosunków  w łościańskich Rząd rossyjski ro z ­
poczyna w  jednej z prow incyj polskich i jak  się wyraża 
odpow iedn .o  do życzeń przez szlachtę tejże prow incyi 
ob jaw ion ych . Pierwsza zasada przez Cesarza postano­
wiona, zapewnia szlachcie w łasność gruntu, daje ch ło ­
pom możność nabycia ii° zupełny włnsnoói. svjoje, Bach by.
[lat’ kowszczyzny). Z  roli którą do własnej upraw y ttziąsc 
m ają, op łacać będą czynsz w  g otów ce  lu b  w  rohociznie. 
Zasada druga jest m .iićj wyraźną i zdaje się być dla w ła ­
ścicieli naszych bardzo niebezpieczną. Rząd utrzym uje 
stosunek daw nego pana z chłopem  w  taki sposób , aby 
szlachcic by ł exekutorem  podatków  rządow ych , gubei - 
n ialnych, rekruta, p od w od , szarw arków , i t. p . G dyby 
w  istocie w tym duchu przeprowadzoną została zmiana 
stosunku w łościańskiego na L itw ie, trudnoby w  niej d o ­
patrzyć się innej korzyści, oprócz tej którą R ządow i przy­
niesie. Jeżeli szlachcic odpow iedzialnym  m a b y ć  za p t -  
dalki chłopskie, w  jakiż sposob zabezpieczoną zootanie 
w oln ość osobista daw nego poddanego ?‘

Ukaz cfsaiza Alcśandra z dnia 28 października, świeżo 
w dziennikach warszawskich ogłoszony, rozciąga do wszyst­
kich mieszkańców Królestwa polskiego wolność przebywania 
za granicą przez lat pięć za paszportem legalnym. Po upły- 
nicuiu tego czasu, interesowani udawać się mają do Namies­
tnika z prośbami o przedłużenie terminu, dołączając opłatę 
paszportową za cały  czas przedłużyć się mającego za gramcą 
pobytu.

OD ADM INISIRACYl.

Z dzisiejszym numerem kończy się kwarta 
czwarty 1Viadvmości Polskich r. 1857.
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